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Cena  Ogłoszeń:
Na 1 stronie wiersz je- 
dnoszpaltowy uetitem lub 
jego miejsce 25 kop., na 
3-є) stronie 15 kop., na 

4-е) stronie 10 kop. 
Margines środkowy jed­
norazowo— 4 rb., następ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k . 
Rękopisy nie zwracają się 

Skrzynka pocztowa № 62.

Jń 273.

.«sia Prenuoiefaiy;
w' Lublinie z ocn iszeniem 
jo domów: r o .z n ie  5 rb. 
.0 kop., p ilro czm e  2  rb. 
60 k o , ., x w erta .n ii 1 rb. 
iO kop., m iesięcznie 45 
'top., tygodniow o 15 kop.

Z PRZESYŁKĄ POCZT. 
Rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb. kwartalnie 1 rb. 50 
kop., miesięcznie kop. 50 
Z a g ra n ic ą  8  rb. r o c z n ie

Zm’an* edr. zamiejeeew. Z0 k.
Redakcja 1 A dm inistracja ulica Krak.-Przedm. №  6 0 . Telef. №  282.

A d m in i s t r a c j a  o t w a r t a  e d  god z in y  10-c j  
do 3-ej  popa l .  I o« 6 -e j  d e  7-ej w lecz .

lub jego z a s t ę p c a  p rz y jm u je  
godziny  12 ej do 2  ej popołudniu .
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Mleko kuracyjne,  
i kiszek.  P r o s z k i  
K e f ir  l e c z n i c z y .

Lec zy  choroby  żołądka  
p a s t y l k i  na s k ł a d z i e  
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09 redakcji.
Do jednego z najbl iższych numerów 

naszego pisma dołączymy opłacone kartki  
pocztowe z p rośbą  o ł a s k a w e  wypisanie  
na nich ad resów  osób znajomych,  które 
mogłyby zaprenum erować  „Kurjer*.  Po wy­
pełnieniu rubryk kartki  należy wrzucić  do 
skrzynki  pocztowej.  Pod wszystkiemi do- 
s tarczonemi  nam przez p renumera torów 
adresami  w ysy łać  będziemy . K u r j e r “ zupe ł ­
nie bezpłatnie w ciągu 10-ciu dni.

» у •„С v o r  c a  .
Uświadomione  przez  r o m a n t y z m  pojęcie 

polskiej ojczyzny,  polskiego na rodu ,  p rze -  
dewszys tk im  tym wyróżniało się od a na lo ­
gicznych pojęć u narodów innych,  że oj­
czyzna,  naród,  nigdy nie była  Identyf iko­
wana  z polskim r zą d e m ,  a tym mniej z 
polskim królem. P a t r j o ty z m  mickiewiczow­
ski, ten pa tr jotyzm podnies iony  do potęgi  
wiary, d o gm atu ,  do znaczen ia  religji, ten 
patr jotyzm, który był założeniem czy o sno­
wą etyki I filozofji, nigdy nie zniżał  się do 
czci r zą d u  polskiego.  Dla Mickiewicza o j ­
czyzna  nie wyrażała  się w królu polskim; 
Mickiewicz nie miał  czci dla królów po l ­
skich. I dzięki temu właśnie wyraz  o jczy­
zna w jego us tach  nigdy nie nabie ra  z n a ­
czenia nacjona l is tycznego.

Bo t a  mick iewiczowska o jczyzna  tak  m a ­
ło była pa ń s tw e m ,  że s t a w a ła  się niekiedy 
czym ś  świę ty m  na w e t  dla członków innych 
pańs tw  i narodowości .  Dziwnie m ię d z y n a ­
rodowa była  ta mickiewiczowska  ojczyzna.  
Rząd  polski, k tóry chciała  ona  sobie p o s ta ­
wić, nie miał być  jej wcieleniem; ona  wie­
działa, źe swej n ieskończoności  v. ż a dnym  
rządzie , a  tym mniej w ż a d n y m  królu nie 
wyrazi .  I jeśli rząd  był  jej potrzebny,  
to  tylko tak, jak  kapłan  bós twu jes t  p o ­
t r z e bny— jako  sługa,  ob rońca  przed  n a p a ­
ściami niewiernych i woli jej wykonawca .

Ojczyzna  ta wyros ła  s a m a ,  własną  swoją 
żywiołową m ocą ,  wyrosła z nieogarnionych 
obszarów nieświadomośc i  —  jak  wszystkie  
bós twa wyrastały.  By ła  żywiołem w du-

*) Jadwiga  Marcinowska  . T w ó r c a ' . — Wa rs za w a  
1911 .

szach  wiernych.  Żywioł  ujawnił  się, u świa ­
domił , objawił w świadomości  ludzkiej— i 
od tąd  stał się bós twem.

Dzięki temu wysubtelnieniu i s zczy tnem u 
wyegzal towaniu mogła mickiewiczowska oj­
czyzna  s tać się natchn ieniem dla takich 
nic wspólnego z nacjonal i zmem nie m a j ą ­
cych  twórców dzis ie jszych,  jak Ar tur  Górski,  
Miciński i Żeromski .

Jakże inna jes t Po lska  p. Jadwigi  M a r ­
cinowskiej.

Po lskę  tę naiwnie i brutalnie pojęto jako 
dzieło, pracę  rąk, Chrobrego;  a ześrodko-  
wała  się ona cała  w —żelaznej koronie  i 
szczerbcu .

Po lskę  p. Marcinowskiej  C hrobry  z budo ­
wał mniej  więcej tak, jak obszarn ik  buduje  
sobie  mają tek :  pozabierał  z iemie są s iadom ,  
powyłupiał  oczy najbliższym krewniakom i 
wreszcie  u  kresu  życia zasiadł  naprzec iw ko  
skarbca ,  w k tó rym  była korona,  niby b a n ­
kier naprzeciwko kasy.

Na  szczęśc ie  j ednak  C hrobry  p. M a rc i ­
nowskiej  jest  nietylko królem i „ twórcą* 
P o l sk i— on jest t akże  dzielnym, czyn  swój 
miłu jącym, cz łowiekiem— i jako człowiek 
nierównie więcej,  a nawet  dużo  jes t  wart.

Cnrobry-cz łowiek— nadewszys tko  ukochał  
dzieło swoje.  W e wstępie  widzimy go, jak 
opiera  się żmi jowym na p a śc io m  niemieckich 
chrześc i jańskich  kapłanów, us i łu jących  moc  
jego złamać,  prawiąc  o pokucie , k tó ra  j e ­
dna  t y k o  pozostała  m u  wobec  śmierci  i 
zbliżającego się dnia  s ą d u  w roku  tys iącz ­
nym. Chrześc i jańskim  ka p ła nom  w tej 
destrukcyjnej  robocie  d o p o m a g a  żona,  
s t a r a jąca  się osłabić odporność  C h r o ­
brego. P o  krótkiej, ale ciężkiej w ew nęt rz ­
nej walce z chrześc i j ańsk im jadem  C h r o ­
bry zwycięża go.

—  Miłuję dzieło swe! —  ozna jm ia  z e ­
b ranym ,

—  P y c h a  zwycięstwo wzię ła— z r o z p a ­
czą  s tw ie rdzają  c e sa r scy  chrześcijanie.

—  Człowieku, dzieło twe w sądu  godz i­
nie, jak ten wiew prze jdzie— os trzega  go 
jeszcze ksiądz.

A na to m u  silny odpow iada  człek:
— T o  wespół  przeminę,  a nie rozwalę 

dzieła!
—  Zginąłeś! zginąłeś!— kraczą  nad nina 

cesa rscy  chrześc i j ańs twa  misjonarze.
Lecz  on n iewzruszony zostaje  i dalej 

czyni dzieło swoje.  Walczy ,  zdobywa,  b u ­
duje, co raz  wspanial sze  d z i e b  wznosi , c o ­
raz  większy sam  przy nim u ras ta .  A ch rze ­
śc i jańscy cesa rza  wysłańcy  nie ods tępu ją  
go ani  na krok, nienawiść  s iejąc w rodzi­
nie i chwili osłabienia  w yczeku jąc ,  aby 
ukłuć j adow itym  żąd łem .

P rz ychodz i  wreszcie  ta chwila,  gdy C h r o ­
bry,  świeżym  zwyc ięs twem  pijany, poda-  
tniejszy j es t  do dosiężenia .  W w ie rc a ją  mu 
wów czas  zjadl iwe,  do szpiku kości  p r ze j ­

m u ją c e  przypomnienie  o czyha jące j  zawsze  
śmierci ,  k tó ra  jego i dzieła nie minie.

—  Dosiężon!— po czynie  s twierdzają  m i­
s jonarze.

I p rawdz iw ie— dosiężon jes t  C h rob ry :—  
myśl  o śmierci  o d t ą d  niepokoi  go, goni za  
nim, rozm achow i  jego zagraża.

Aleć Chrobry ,  c h rob rym  by nie był, g d y ­
by jej się poddał .  On  śmierci  się p rzec iw ­
stawi,  s a m ą  śmie rć  boha te rsko  na walkę  
wyzywa.

P o d  m uram i  Kijowa ze śmierc ią ,  w p o ­
staci  wielkoluda,  po tyka  się C hrobry  —  i 
śmierć  pokonywa.

W ówczas  s ta je  wżenicie  swoim i r zuca  pieśń:
—  I gdy t ak  oto wyniesiony stoję n a  

szczycie,  chcę  mówić w p rzes tw ór  i w d a ­
leki świat,
dalej niż k res  jes t  na rodzonych  lat,

ab y ś ta  dosłyszeli ,  wy dwoje:  
śm ie rć  i życie!

—  Śm ie ję  się śmierci  w twarz!
Zmoro!  za  progiem trwasz;
nie wnijdziesz na  t rupie  gody,
bez m ego  słowa i zgody!

Ty  wiesz i ja, k tó rym  zwyciężył , wiem! 
św iadczę  ram ien ia  siłą, piersi  t chem , 
ogniem żył, szczęśc iem  wytryśn ię tym z duszy:

nie s ięgniesz żywota  b ram ,  
i dłoń na progu  moim się pokruszy,  
c h y b a b y m — kiedyś przyzwał  c iebie— s a m i

Mocna  to pieśń,  południowa pieśń,  p ieśń 
s łońca z zen i tu  na  swój  podnóźny p a t r z ą ­
cego świat.  Gra  też  w niej na jw yższa  
p raw da  i na jw yższa  wiara  wszys tk ich  s i l ­
nych,  wiara  w s iebie s am ego ,  wiara  we 
wszechmoc woli własnej . Każdy  silny wie, 
że  śmie rć  bezwładna  jes t  wobec  niego, p ó ­
ki on sa m  przys tąpić  jej nie dozwoli;  ka ż ­
dy w dziele swym rozmiłowany wie, że 
póki w twórcy wola do czynu  się żarzy ,  
pó ty  śmierć  p rzy s t ę p u  nie ma.

Ale oto Chrobry  p ow raca  z w ypra w  i 
zasiada  w grodzisku s w o i m —przed nim ko ­
rona  i szczerbiec,  widome sym bole  d o k o ­
nanego dzieła. P a t r z y  na  ukończoną  p rac e  
i z okropnym  s m u tk i e m  stwierdza:

—  T ę s k n o ś ć  ponosi  w drogę!
B oć -ono  się skończyło,
a ja  się skończyć  nie m ogę

W iększy -m  jes t  niż m e  dzieło.
I bo leśnie  z m a g a  się, łamie się w sobie,  

aż  wreszcie  dopuści  do  siebie świadomość ,  
aż  przy jmie wiarę  w chwilę  zachodu.

I t ę skność  ponosi go co raz  mocniejsza,  
a  w tej tęsknośc i  budz i  się w nim wola 
ku odejściu.  Jakoby senność  go ogarnę ła ,  
j akoby po skoń c zo n y m  a znojnym o d c h o ­
dził dniu.

Dzieło swe synowi  p rzekazu je  i ku s p o ­
czynkowi s e n n ą  kłoni głowę.



O n  je s t  s p o k o j n y ,  b o  w ie ,  ż e  o d e j ś ć  s a m  
c h c e ,  ja k o  p ierw ej  s a m  własną, w o lą  w  z e ­
n ic ie  s w o im  sta ł ,  a le  o t a c z a j ą c e  g o ,  b e z ­
w o ln e  i b e z r a d n e  t ł u m y ,  te  t łu m y ,  c o  z  
n ie g o  m o c  s w o j ą  c z e r p a ły ,  w  r o z p a c z  w p a ­
d a ją  na  w i e ś ć  o  r y c h ły m  C h r o b r e g o  o d e j ­
ś c iu .  1 z b i e g a j ą  s i ę  ku  n ie m u  z n a iw n y m  
b ł a g a n ie m ,  a b y  n ie  o p u s z c z a ł  ich , b o ć  on i  
w ie r z ą  i w i e d z ą — ja k o  i on  w ie ,  ż e  sk o r o  
C h r o b r y  o d c h o d z i ,  to  z n a c z y ,  ż e  s a m  tak  
c h c e .

J en o  o n i  w  t łu m n ej  n a iw n o ś c i  sw o je j  
m n ie m a j ą ,  ż e  w o lę  s i ln e g o  b ła g a n ie m  z w r ó ­
c ić  m o ż n a ,  on i n ie  w i e d z ą  t e g o ,  c o  o n  w ie  
— ź e  s a m a  k o n i e c z n o ś ć  j e g o  w o lą  j e s t .

I o d c h o d z i  C h r o b r y ,  b o  s a m  ta k  c h c e .  
Ś m i e r ć  p r z y s z ła  d o ń  d o p ie r o  w t e d y ,  g d y  
s k o ń c z o n e  b y ło  d z ie ło ,  g d y  s a m  C h r o b r y
s e r c e  jej s w o j e  o t w o r z y ł .

*  *
*

P o m i m o  p e w n e j  r o z w le k ło ś c i ,  d r a m a t  M a r­
c in o w s k ie j  z d a j e  s i e  d a w a ć  w y r a z  t e g o ,  c o  
a u to r k a  p o w i e d z i e ć  c h c ia ła .  S z k o d a  ty lk o ,  
ż e  c a ły  t e n  n i e t z s c h e a ń s k i  ś w ia t o p o g lą d  tak  
b ru ta ln ie  p r z e s a d z o n y  z o s t a ł  n a  g le b ę  d z i e ­
j o w ą  p o ls k ą :— g d y b y  . t w ó r c a "  n ie  b y ł  C h r o ­
b r y m ,  j e n o  p o p r o s tu  s i ln y m  c z ł o w ie k ie m ,  
d r a m a t  z y s k a ł b y  n a  w y r a z i s t o ś c i ,  s ta łb y  s ię  
k r ó t s z y ,  m n ie j  u p s t r z o n y  h i s t o r y c z n y m i  a l u z ­
ja m i ,  a p r z e z  to  b a r d z ie j  z w a r t y  i— si ln ie j ­
s z y  N i e t z s c h e a n i z m  z a ś  z a s t o s o w a n y  n ie  
d o  p o l s k i e g o  i n d y w i d u u m ,  le c z  d o  P o ls k i ,  
ja k o  n a r o d u ,  d a ł  r z e c z  m o c n o  k a r y k a tu r a l ­
n ą  i c z c i  n i e g o d n ą — p o ls k ie  s a m o w ł a d z t w o .

Z a z n a c z y ć  j e s z c z e  w a rto ,  ż e  M a r c in o w s k a  
j e s t  c a ła  p r z e n ik n ię ta  ty m  c o r a z  s i ln ie j s z y m  
p r ą d e m  a n t y c h r z e ś c i j a ń s k i m ,  który g o r ą c y m  
t c h n i e n i e m  o ż y w i a  n a j m ł o d s z ą ,  k u  o d r o d z e ­
n iu  id ą c ą ,  l i t e r a tu r ę  p o ls k ą .  G d y b y  j e n o  a -  
u to r k a  . T w ó r c y *  z e c h c i a ł a  b liżej s p o j r z e ć  
w  d u s z ę  i ż y c i e  c h ł o p a  p o ls k ie g o ,  m o ż e  
z n a la z ła b y  ta m  a n t y c h r y s t j a n i z m  r ó w n ie  m o c ­
n y ,  jak  u  N i e t z s c h e g o ,  le c z  b a rd z ie j  r o d z i­
m y ,  s e r d e c z n ie j  p o g a ń s k i ,  i n ie  p r o w a d z ą c y  
d o  c z c i  k r ó ló w .

Jan Hempel.

Pamiętajmy o potrzebach 
szkolnictwa naszego.

Raczej w bezde.ń rozpaczy spadać w pragnień |
[męce— j

Niż spać błogo śród burzy przy szczęścia pio­
sence!

Gardzę słodkim mamidłem, które mię odrywa 
Z pcsterunkó n bojowych, gdzie walka wre żywa!

Filipowicz.

To, co się mó* i powszechnie,  że zycle jest przed­
stawieniem tesua lnym,  sprawdza się przedewszyst 
kim na tym, iz świst  stale mówi w jeden sposób a 
stale postępuję w sposób odmienny.

Ponieważ dziś wszyscy są aktorami tej kerredji,  bo 
mówią w jeden sposób, a prawie nikt nie Mt i twi  
dżem,  albowiem czcza gadanina świata zw c 3 lA y l -  
ko dzieci i głupców, przedstawienie to stało się rze­
czą najzupełniej śmieszną,  nudną I trudzącą bez 
powodu. To też byłoby przedsięwzięciem godnym 
naszego wieku, zmienić nareszcie życie w czynność 
n ieudawaną  le .z  prawdziwą i zjednoczyć po raz 
pierwszy na świecle sławetną rozbieżność słów 1 
czynów. Ponieważ czyny, jak doświadczenie dos- 
statecznie i ustawnie uczy. są nie do zmienienia,  a 
nie uchodzi, żeby ludzie dłużej trudzili się w po ­
szukiwaniu rzeczy niemożliwych, rozbieżność tę n a ­
leży ostatecznie zjednoczyć sposobem, który rów­
nocześnie jest  jedyny i najlepszy, chociaż do dziś 
dnia niepróbowany a to— zmnienlć słowa i raz już 
nazywać  rzeczy po imieniu.

Myśli. Leopardi.

Z życia robotników.
Nie zapom nijcie w y  o tym!

Strajk w fabryce .Wulkan "  trwa.
Rokowania przedstawicieli  robotników z dyrekcją 

wszczęte na skutek drukowanego komunika zarzą­
du fabryki, nie doprowadziły dotychczas do żad- j 
nego skutku.

Dyrektor  fabryki p. Stanisław Najman w długiej I 
bardzo rozmowie z przedstawicielami robotników 
rozwodził  się szercko nad tyra. jak bardzo jest  j 
sprawie robotniczej życzliwy, jak przygarnia nawet 
s ta rych  robotników (którym po ojcowsku obrywa 
zarobki z 14 kop. za godzinę na 9), jak ma  zaw­
sze dla nich drzwi otwarte (do tego stopnia ot- i 
warte,  że wyrzuca przez nie przedstawicieli  robot­
ników, którzy są . z b y t  szczerzy“ w rozmowie), 
ubolewał,  że . c ho dz ą  po pismach," i t. d. Wiele 
rzeczy mówił p. dyrektor,  tylko nic nie wspomniał 
o sprawie wystawionych żądań.  Gdy zaś przed­
stawiciele robotników zaproponowali  mu sąd roz­
jemczy.

—  Zapomnijcie wy o tym!— zawołał  z gniewem 
p. Najman; —  zarząd się nigdy na coś podobne 
go nie zgodzi.

O chrona pracy .
W r. b. upłynęło 10 lat od chwili utworzenia 

związku międzynarodowego prawnej ochrony pracy.
Związek ten co 2 lata zwołuje zgromadzenia 

walne. Doroczne zgromadzenie odbyło się w Lu­
gano.

Zjazd tegoroczny odznaczał  się wielkim oży­
wieniem; zgromadziło się ogółem 117 delegatów. 
W tej liczbie byli przedstawiciele urzędowi zna­
cznej części państw europejskich gdyż z państw 
europejskich nie należa do związku tego tylko 
Rosja, Portugal ja i kryje Bzłkfńskle.

Na tegorocznym zgromadzeniu omawiano cały 
szereg spraw mających ważne znaczenie dla p r a ­
wnej ocnrony pracy.

Przedewszystklm zajęto się chałupnictwem.
Okazuje się, ze tylko nasi domorośli ekonomiści 

sławią pod niebiosa pracę chałupniczą,  ba... utrzy­
mują, że robotnicy pragną jej utrzymania na wie ­
czne czasy.

Za  granicą nie tylko robotnicy ale nawet  przed 
stawiciele rządów są zdania,  że praca chałupni­
cza jest  złym, z którym należy walczyć wszystkie- 
ml dostępnemi środkami. Oczywiście jako ludzie 
kulturalni wiedzą cni, że zakazy są bezsilne tam ,  
gdzie chcdzl o warunki życia ekonomicznego,  od 
wszelkich zakazów silniejsze. Więc  nie drogą za­
kazów, lecz drogą zapobiegania nadmiernemu wy­
zyskowi walczyć chcą na Zachodzie z cha łupnic­
twem.

Na kongresie  w Lugano uchwalono też jedno­
myślnie konieczność uregulowani* płacy zarobko­
wej chaupników, jak to się dzieje w Anglji. W y ­
chodzono z tego własnego założenia,  że głównym 
powodem, dla którego praca chałupnicza jest  tak 
rozpowszechniona jest  to, Iz chałupnik jest podatny 
na  bezgraniczny wyzysk. Jeśli prawodawczo ok re ­
ślone zostanie minimum płacy zarobkowej od pad ­
nie możność wyzysku nadmiernego,  a więc głów­
ny powód dla którego chałupnictwo, t* przestarza­
ła forma produkcji przemysłowej jeszcze istnieje.

Poza  tym zastanawiano się nad sp awa trucizn 
przemysłowych i pracy w złych waru-lkach hygie- 
nicznych. Postanowiono,  aby sekcje krajowe do­
magały  się od swych rządów opracowania przepi ­
sów dotyczących pracy w przemyśle cerzmlczanym 
i poligraficznym

Omawiano także sprawę długości dnia robocze 
go, przyczym uznano,  że norma 12 godzinna jest 
zbyt długą. Co się tyczy pracy kobiet i nieletnich, 
to uchwalono prosić rząd s z w a j c a r s l :, aby zapro­
ponował rządom innych krajów zwołanie 1 onferen- 
cji międzynarodowej dla omówienia spraw z a k a ­
zu pracy nocnej kobiet również i nieletnich i 
wprowadzenia normy 10 godzinnej dnia roboczego 
dla kobiet  i wyrostków.

Wreszcie polecono biuru związku wszcząć s ta ­
rania,  aby rządy Dar.ji I Hiszpanji zgodziły się 
na  zakaz  pracy nocnej kobiet  i aby do konwencji  
tej przyłączyły się Rosja,  Norwegja,  Turcja,  Indje 
Wschodnie i kolonje anglelssle w Austrjl, Ame 
гусе I Afryce Południowej.

B O H D A N  S A W IC K I.

Z Y C I E .
F A N T A Z J A .

A le es nimi gon ił  Czas; bz<dł szybki, jak 
Hyskawiea, g n a ł ,  jako wicher, niszcząc i dru­
zgocząc wezystke na swej drodze... szedł nie­
wiadomo skąd, potężny i groźny, a mówiono, 
ie  tak był dawny, iż naw et Życie *amo T g o  
początku nie znało.

A kiedy nadszedł Czas do tych я  zęśliwców  
beztroskliwyeh, prysła ich radość, jak bańka 
mydlana.

Czas im pokazał, że krążki fałszywe ni# zło­
to trzymają w sw*j dłoni, Czas im pokazał, że 
rozkosz zmysłowa i upojenie miłosne, — te ja ­
szcze nie szczęście samo, lecz tylko jego  złuda 
i pozór.

Poznali tedy ci ludzie beztroskliwi, że Życie 
ich zwiędło i oszukało haniebnie.

A Czas azedł dalej, zostawiając ich odartych 
ze wszelkich złudzeń i złotych illuzji, zerwał z 
nich szaty jasno i różowe zasłony i pchnął Ich

3) nagich w barłóg, na którym roiło się szpetno 
robactwo.

Robactwo opadło ich duszę, wpijało się w 
> n ią , zżera ło  coraz głębiej, raniąc dotkliwie i 

boleśnie.
Zerwali się tedy ci ludzie beztroskliwi i chcie­

l i  uciec od tego robactwa i zapomnieć o tej 
strasznej chwili,, w której Czas ich odarł z szat 
różowych.

Alo gdzie uciec?...
Jedni bezradnie opuszczali ręce mówiąc:
—  Niepodobna, ażebyśmy zboczyli z tej dro­

gi,  którąśmy szli lat tyle, a która nam przecież 
wielo chw il miłych i słodkich dała. N ie  mo­
żemy zawracać z tej dregi, bo życie podłe, 
które nas oszukało m ogło by śmiać się i szy­
dzić z nas.

— Idźmy tedy prosto przed siebie, idźmy w 
raz już  obranym kierunku, byle prędzej, byle 
dalej od tego robactwa, co się nam w duszę 
wżera...

Szli w ięc dalej prosto przed aiebi*; biegli, bo 
za nimi pełzało  wstrętne robactwo, biegli aż 
tam, gdzie droga ich wiodła w trzęsawiska prze­
paściste i bagna niezgłębione...  tam biegli... i 
w błecie tonęli.

N ie  usłyszeli  naw et szyderstwa Życia, bo Ono

miało dla nich tylko s łow a pogardy i to rzuci­
ło vr ostatnią ich godzino, wołając:

—  Gińcie, żebracy Życia!
Inni z tych beztroskliwych nie chcieli iść  da­

lej tą drogą, co wiodła w bagna i błota, nie- 
chcitli  iść drogą, na której rozwiały się Ich 
złudy i prysł fałszywy blask szczęścia.

N ie  mogli toż wrócić, bo Czas ich tak z ła ­
mał, tak zgnębił bezlitośnie, że stali  się za sła­
bi, by zacząć znowu odbywać wędrówkę, by za­
cząć życ nanowo.

Znienawidzili przeto Życie i wołali złorzecząc Mu:
—  Podłe je s te ś ,  żeś nas uwiodło zdradziecki, 

żeś nam fałszywym  złotem zapłatę dało, za to 
żeśmy się  wznieśli na wyżyny, ż<smy szli u 
męczeni, niejedną przeszkodę przezwyciężając i 
łamiąc!

—  A żeś jest takim oszustem i fałszerzem 
haniibnym , znienawidziliśmy Cię, obrzydłoś nam 
i wstręt czujemy do Ciebie!...

Tak mówiąc postanowili uciec od Życia tą 
najkrótszą drogą, od*jść tam, gdzie błyszczą 
zdała m ogiły  samobójców.

Odeszli...
— A za nimi pogonił złośliwy śmiech Życia 

i takie słowa szyd rcze:
— - Skoroście żyć nie umieli, umiejcież um­

rzeć przynajmniej! Ф -  n )
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W . B i r że w y c h  W i e d o r r ośt i sch* ukaza ła  się roz 
r r c wa  wspó łp racownik»  t ego  p i sma z u rzędnikiem 
rewizji  sena to r sk ie j  Neudh ard t e :

„Rewiz ję  se na t o r a  Neudhard ta  można  uważać  
za skończoną  — oświadczy ł  ów rewiden t  —  a to 
d la tego,  że zadan ie ,  włożone na barki  se na to ra  z 
rozkazu  Na jwyższego,  zos tało już w ogólnych za ­
rysach wykonane .

Do rewelacj i ,  o k tórych już pisano,  należy d o ­
d a ć  j e szcze u jawnien ie  przez  senatora  nadużyc ia  w 
wysokości  30  tysięcy rub.  Nadużyc ie  to zostało 

, do k ona ne  w Bank u  pańs twa .  W sprawie  tej to ­
czy sie śledztwo.

—  Jak  zachowywało  się społeczeńs two mie jsco­
we wobec  rewizji?

„S po ł ecz eńs tw o  polskie zachowywało się n a j zu ­
pełniej  obojętnie,  W dzienn ikach  polskich pisano,  
że j e s t  to sp raw a  Rosjan. . .

Ze  s t rony  spo łecz eńs t wa  rosyjskiego spotyka li ­
śmy  j awnie  nieżyczl iwy nas trój  wzg lędem u r z ę d ­
ników,  z a m ię sz a n y ch  w c i em n e  sprawy.  Wojsko­
wi zdawal i  sobie  sp raw ę  z pożytku,  jakie r ewizja 
p rzyniesi e  armj i ,  i okazywal i  nam  wszelką pomoc.  
Dzięk i  of icerom dowiedzie l iśmy się o wielu p o w a ­
żnych n ad uż yc i ach  w tym kraju.

Wogól e  na s z a  r ewizja ,  jak I wszelkie tego ro­
dza ju rewizje,  napo tyka ła  na swej d rodze duże 
t rudności .

Szczegó ln ie  ciężko było p racować  na  sa m ym  
począ tku  na s ze g o  przyjazdu do Wa rs za wy .  T r u d ­
n o .  było przystąpić do roboty w tym n i e z n a ­
nym kraju.  —  Powoli  j ednak  zaczęły nap ływać  
„ d o n o s y ' . . .

W yp a d a ł o  częs to  uciekać się de rewizji . . .  n i e ­
k iedy  w war un ka c h  bardzo  dziwnych.

Wielu in te nd en t ów  i innych u rzędn ików  miało 
j ednocześn ie  po dwie rodziny.  Dokonywal iśmy 
rewizji  w rodzinie legalnej ,  a po tym w nie legalnej .  
N iek i edy  znajdowal i śmy tar% ce nn e  dokumenty .  
Rewiz j e  odbywały się n ie raz  przy ak o m p a n ja m e n -  
cie łez i o md le w an ia  kobiet .

P e w n e j  nocy dokonać  musie l i śmy  aż stu rewizji .  
Robi l i śmy to zawsze w nocy,  gdyż wówc za s  tylko 
mogl i śmy za s ta ć  osoby o k tóre  nam  chodziło.

P od cza s  takich  rewizji  zna leźl i śmy  ogro mną  
kor espondenc ję  Intenden tów z dos tawcami .  W 
l is tach tych urzędnicy in tend en t u ry ,  nie k rępu jąc 
się niczym,  komunikowal i  sobie  naw z a j e m  o swo­
ich wys tępnych  czynach,  prosili o pomoc w d a l ­
szych p lanach,  pisali o twarcie o su m a ch ,  jakie  
p rzypa da ją  na  każdeg o  zosobna  podczas  podziału. . .

S z c z . gólnie c i ekawa  była głośna sp raw a  in ten ­
de n t a  okręgowego ,  gen.  L. W pap ierach  jego 
zna leziono podczas  rewizji  ak t  darowizny на rzecz 
syna  w sumie. . .  900  tysięcy rb...

P o d c z a s  poby tu  sen.  N e u d h a r d t a  w okręgu w a r ­
szawsk im zgłaszało się do n iego  wiele dam  z to­
warzys twa .  a t akże  i w łośc ianek ze ska rgami  i 
wsze lkiego rodzaju prośbami .  Sk arg i  i prośby b. 
częs to  nie dotyczyły sp raw rewizji  i miały c h a r a ­
k te r  sp raw cywilnych.  S e n a t o r  Ne ud h z rd t  miał  
też  wiele kłopotów,  aby dowieść,  że j e s t  tylko s e ­
na t o rem.  p r owadzącym rewizję,  a nie se na te m  r z ą ­
d z ą c y m ' . . .
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P o d k o m is ja  c h e łm sk a .
Dn.  22  b. m.  o godz.  1 odbyło się kclejne po­

s i e dze n ie  podkomisj i  che łmskiej .  Pos t ano wi ono :  1) 
wprowadzić  art .  84 us tawy  o cenzurze ,  na  zasa  
dzie k t ó r ego  obowiązkowym jes t  k aż d o r az o w e  po­
zwolenie gub ern a t o ra  na p r zeds tawien ia  d ram at yc zn e  
w j ęzyku  nie rosyj skim;  2)  p rzesiedlan ia się osób 
polskiego pochodzenia  z gubernj l  Kró les twa 
Po l sk iego  do  nowej  gubern j i  nas tęp ow ać  mo 
że tylko za k aż do raz ow ym  pozwoleniem gube r ­
natora;  3)  wprowadz ić  art .  2 4 3  p. 3 ust awy o o- 
p ła t ach  s t emplowych ,  poćł i .g k tó rego  przy kupnie 
ma ją tku  od Po lak a  przez Ros jan ina ,  t en os ta tni  
zwa lniany jest  od opłaty (kr iepost i )  za przejście 
ziemi od inne go  właściciela;  4) wprowadz ić  art .  
25 t. III, według k tó rego  od d a w a n ie  w dzierżawę 
„obrocznej* własności  nie dopuszcza  się dla o- 
s6b polskiego pochodzenia .

Na to m ias t  r efe ren t  zgodzi ł  s ię na uchy len ie  n a ­
s t ę pu ją cych  wniosków rządo wych :  1) w p re w ad z e-  
nle doda tku  do art .  698,  z a w ie r a j ą c e g o  zak az  dla 
Polaków co do n a b y w a n ia  na  za s ta w  I własność,  
n ie ruchomośc i  po za ob r ęb e m  miast ;  2)  taki sam

z a k a z  wzg lędem ż y d ó » ; 3)  wp row ad ze n ie  uwagi  
2 do ar t .  7 8 4  ust.  o s tanach ,  zabran ia jąc e j  dzier 
żawlenia  nie ruchomośc i  po za ob ręb em  mias t  przez 
żydów.

Dyskusja rozwinęła się około tych punktów.  W 
obronie  tych ograniczeń przen-awlali:  wice -mlnl st er  
s p r aw  wewnę t rzny ch ,  Kryżancwski j ,  b. Eulcgjusz 
i Zar in,  a co do żydów,  Szczeków.  Kryżanowski j ,  
j ako  motyw wprowadzen ia  ograniczeń,  wskaz yw ał  
n a  polonizacyjną działalność spółek pa rce lacyjnych 
w gub.  siedleckiej ,  jednej  z k tórych wspólnikiem 
jes t  poseł  Dymsza.  P .  Dym sz a  oponował :  „Już od 
wielu lat  bank włościański  nie dopuszcza  do p a r ­
celacji  katolików. Nic dziwnego,  że  ludzie p r y w a t ­
ni s t a ra j ą  się zaspokoić swem i  ś rodkami  ten głód 
ziemi.  P.  Pa rczewsk i  wskazywał ,  że ogran iczen ia  
t e  sprzeciwiają sie p. 7 Ukazu z dnia 12 (24)  
grudnia  1904 r., ogólnej  zasadz ie  równości  praw 
czystc- iudzkich,  bo w tę dziedzinę wkra cza ją  o- 
gran iczenia ,  dotyczące nie s t r eny pol i tycznej  j e ­
dnostki ,  lecz ogólnych praw,  że wraz le  p rzyjęcia 
tych ograniczeń nas tąp i  ws t rzymanie  wszelkich o 
brotów,  upadek  cen,  u p ade k  ekonomiczny,  co od 
bi je się, oczywiście,  na  ma ter j a lnych  losach nawe t  
„owieczek* bisk.  Eulogjusza,  wskazywał ,  że ca łe  
p r aw od aw s tw o  ogran iczeń  za czasów Murawjewa  
na  Litwie nie dechedzi ło do tak ich środków.  
P r z e m a w ia ł  również p. Harusewlcz,  wególe  każdy  
z posłew polskich po pa rę  r azy głos zabierał .

P rzy głosowaniu za uchyleniem ogran iczeń o- 
świ&dczyll się pp.: Czichaczew,  Antcnow,  Dymsza ,  
Rumiancew,  Zachar j ew,  Potułów;  za ogran ic ze n ia ­
mi pp.: Szczeków*, Zar in  i b. Eulcgjusz.

ją się zobowiązan ia p i śmienne różnych o b y w a t e  
z i emskich,  którzy zobowiązal i  się wyp łac ać  cerkwiom 
różnego  rodza ju sum y p ien ięż ne  i daniny w n a t u ­
rze.  Sp adk ob ie rcy  za p i sodawców zna jdu ją  się przy 
życiu i z tego względu duchowieńs two  prosi ,  aby  
w ciałach p rawodawczych  poruszono s p r aw ę  p r z y ­
wrócenia tych danin i wypełnienia  ich p r zez  o b e c ­
nych spadkob ierców.

Ze s tow arzyszeń. Polsk ie  S to w ar zy sz en ie  Z a ­
wodowe Pracow nikó w Hand lowych gub.  lube lskie j  
o t r zymało  pozwolenie na o twarc ie  Oddziału L u b e l ­
skiego T o w .  Wz a j em ne j  P o m o cy  P ra cow nik ów  
Hand lo wy ch  i P rz em ys ł ow yc h  m. Wa rs za wy .

P o n ie w aż  sp r aw a  po łączenia  s ię  z Warszaw-  
sklem T ow .  była w swoim czas ie  zde cy d o w a ną  
przez Ogólne Z eb ran ie ,  prze to  obecnie p ozos ta j e  
tylko do za ła twien ia  fo rmalna s t rona,  t. j. z l ikwi­
dowanie  ob ec n eg o  S to w ar zy sz en ia  i oficjalne o- 
twarc ie  oddziału,  co nas tąp i  w mies iącu  s tyczn iu  
r. p. na  ogólnym zebran iu  specjalnie w tym celu 
z w o ł a n y m .

Z L ub l in a  i z iemi L u b e l s k ie j .

Przedstawienie na „Światło*. W nadchodzący  
czwar tek dnia 1 g rudnia  od eg ra n ą  bę dz ie  w t eat r ze  
Wielkim sz tuka Najd ienowa  p. t. „Dz iec i  Wanlu  
s z y n a “ . Dcchód  z tego p r zeds tawien ia  p rze zna ­
czony jest  na  r zecz „Świat ła.*

Z teatru . Dziś po południu w T e a t r z e  Wielkim 
powtórzenie „Na d  Pi l icą* Łap ińsk iego ,  з wieczo­
rem „Rozwódka* (występ  gościnny)  p. Szczawlń-  I 
skiego).

W przyszły wte rek  (29  b. m . )  o d eg r a n a  będz ie  
ope re tka  Hervć  „Nltouche* ,  t rzecie  zaś  p r ze ds t a ­
wienie abo n a me nt ow e ,  na które wyznaczono  „M at ­
kę* Przybyszewsk iego ,  odłożono de wtorkw 6-go 
grudnia.

P rzycz yn ą  takiej  zmiany  r ep e r t u a ru  j e s t  okol icz­
ność,  że we środę ma być od egr an y  „Rewizor* a 
we czwar tek  „Dzieci  W a n t u s z y n a “ (na  dochód 
„Świ i t ł a* . )

z  T wa Abstynentów „P rzysz łość“. P rz y p om i­
namy,  ze dziś o godz.  4 ej po południu w lokalu 
T w a „P rzy sz łoś ć“  ul. P ow i a to w a  № 3  m. 1 od­
będz ie  się ze br an i e  czicnków tegoż T-wa .

Uprasza  się pp.  członków o jaknaj l icznlej sze  z e ­
branie się.

K o o p e r a t y w y  chłopskie. W pią tek  na dy sku ­
syjnym zebran iu  w związku R. K. P.  p. Z y g m u n t  
J a b ł o ń s k i  wygłosił  r eferat  „O koo pera tywach  ch łop­
skich we Francj i  i Danjl*.

P re le g e n t  w sposób barwny,  t r eściwy 1 p rze j ­
rzysty sc ha r ak t e ry zo w ał  na jpierw p rzewrót ,  jaki  w 
rolnictwie wprowadzi ły maszyny ,  a nas tęp n i e  prze 
szedł  do skreś l en ia  historj i  1 działalności  tych 
s towarzyszeń  kooperacy jnych ludowych,  k tóre  dro 
bni rolnicy pchani  ins tynk tem sa mo za ch o w aw c zy m  
poczęli  tworzyć w drugiej  pełowie XIX wieku,  a 
by się zabezp ieczyć  przeciw spadk om cen,  klęskom 
( t ak  częs tym w ich zawodz ie)  o raz  z rzeszeń ,  k tó ­
re m a ją  na celu uprzemys łowienie  gospodarki  m a ­
łorolnej.

O d c z y t  p. Jabłońsk iego niezwykle sumien n ie  o 
pracow any,  zaw ie ra jący  m c c  c iekawych  wprost  z 
życ ia  ludu cze rp any ch  p rzykładów osobiście  przez 
Sz.  P r e le g e n ta  za uw ażo nyc h ,  zasługuje  na  to, aby 
go w se tka ch  kółek rolniczych powtórzyć s łucha 
czom mało rolnym a nas tęp n i e  wyd ać  w b roszurce .  
S ąd z i m y ,  ze ins ty tucje  za jmuj ąc e  s ię  k rze wi en i em  
kul tury rolnej  u nas ,  nie pomi ną  t ak dobrej  okazj i  
i wy zy sk a ją  dla swych ce lów fachowo uzdo lnioną 
i b og a t o  od natu ry  obd arz oną  siłę p r e l e g en c ką  —  
jaka jes t  p. Jabłoński .

0  daniny. W ob ec  u tworzenia  komis j i  w Du mie  
dla ma te r j a ln eg o  po lepszen ia  s t anu duchowieńs twa  
p raw os ł awn eg o ,  duc howieńs two  p r aw os ła wn e  na 
Ch e łmszczy źn ie  i Li twie wystąpi ło  ze ska rga mi  do 
synodu,  że w wielu ks i ęg ac h  ce rk iewnych  zn a j du­

К К 0 Ш А  B M E . Ż Ą G A .

Kara prasowa. P.  Leo  Be lmont ,  r ed a k t o r  „ W o l ­
neg o  S łowa*  za  umiesz czony  w n rach 108 i 109 
t ego  p i sma a r t yku ł  p. t. „Odpowiedź p rezes a  m i ­
nis t rów* porusza jący  sp r awę  skaza ńcó w rosyjskich.  
Knobelsdorfa 1 in ny c h ,  sk a za n y  zos ta ł  a dm in i s t r a ­
cyjnie na ka rę  3 0 0  rb.,  z za m ia n ą  ew en tu a l n ą  na  
dwa mi es ią ce  więzienia.

Echa zbrodni na Jasnej Górze. Proboszcz  pa -  
rafji polskiej  w Pensy lwan j i ,  ks. O s taszews k i ,  p i ­
sze do „Dz ienn i ka  C h i c a g o s k le g c “ , że D a m a z y  
Macoch p rzed k i lkoma mies ią ca mi  pisał  doń list, 
w którym prosił  o wy s ta ran ie  się o j akąko lwiek  
p os ad ę  w Ameryee ,  gdyż mu się „noga powinęła*
1 „dłużej  w k lasztorze  pozos tać nie  może* ...

D a m a z y  Macoch był  k i lkakrotnie ba da ny  p rzez 
sędziego  ś l e dcz ego  w P io t rkowie .  W tych dn ia ch  
D a m a z y  Macoch  pod s t r aż ą  i w asys tencj i  w ładz  
ś l edczych przewieziony  będz ie  do Cz ęs to ch o w y ,  w 
celu zb a da n i a  na  miej scu n iek tó rych  okoliczności .

Zarzu ty ,  do tyczące o Bazylego Oles ińskiego,  d o ­
t ą d  wyjaśn ione  nie  zos tały:  O. pozos ta j e w a r e ­
szcie k la sztornym.

W ch a r ak te rz e  św ia dka ,  poc iągnię ty  zos tan ie  do 
sp raw y  b. przeor,  o. Rej  man.

O au t en t yc zny m S tan i s ł aw ie  Załogu  n ie m a  do­
t ąd  wiadomości .

Strzelanina w szkołach. J e d en  z dyrekto rów 
g imnaz jum rea lneg o  w okręgu wileńskim pod ją ł  
s t a ran ia  o od dan ie  mu z jednej  z twierdz 120 
b e i d a n e k  typu kawa le ry j sk iego  dla nauk i  s t r z e la ­
n ia  wśród  uczniów.  Mie jscowe władze cywilne 
przyjęły p ro jek t  przychylnie  i pos tanowiły od da ć  
do ro zporządzen ia  uczniów plac cwiczeń wojsko­
wych,  ins t ruktorów i kierowników.  Rad a  p e d a g o ­
g iczna t ego  „wojowniczego* g imnaz jum o p r a c o w a ­
ła p rogram nauki  s t r ze lania i odda je  go a a  roz ­
w aż en ie  kura to ra  okręgu  naukowego .

Za rozpowszechnianie wydawnictw zakaza­
nych. P rz e d  IV d e p a r t a m e n t e m  warsz .  izby s ą ­
dowej  s tanęl i  Mikołaj  Ł azęck l ,  b. nauczyc ie l  z 
dóbr Krasn a  ks.  C zar t c rys k l ch  i m ie sz kan ie c  wsi 
Choty łów pod Brze śc iem Li t ewsk im,  17 letni  Ale­
ks a n d e r  Łukaszewicz ,  oska rżen i  z art .  39,  51 128 
i 129 now.  kod.  kar.

W czerwcu  r. ub.  nauczyc ie l  Łazęuk i  o t r z ym ał  
z poczty a d r e s o w a n ą  do s l ebię  koper t ę ,  w k tó rej  
Ł. zna laz ł  f r ach t  kole jowy na - jakaś  posyłkę,  bez  
listu i upoważni ł  do odbioru jej oficjalistą z t egoż 
m a j ą t ku  Morawsk iego.  P rzy odb ie ran iu  na  s tacj i  
Morawsk iego  p i lnował  ża n d ar m ,  który a r e s z to w a ł  
za w ar t ość  bag<żu i znalazł  p e r e se t  egzempla rzy  
z a k az an e g o  w y d aw ni c tw a  p. t. „Po l ska* .  F ra ch t ,  
był wystawiony  „na okazic iel a*.

Po c iągn ię ty  do odpowiedzialności  p. Ł azęck l  o- 
śwladczył ,  ze j ako  nauczyc ie l  o t r zym yw ał  n i e j e d ­
nokrotnie z W a r s z a w y  za f r a ch te m  podręczn ik i  i 
i nne po t rzeby  szkolne.  Ni* po de j r z ew aj ąc  w d a ­
nym wypad ku  nic innego ,  pos tanowi ł  p rzesy łkę 
odebrać ,  nie  wiedz ąc  nic o jej pochodzen iu .  Ze 
zdz iwieniem dowiedz ia ł  się ed p rzyby łych  n a  r e ­
wizję ża nd arm ów ,  iż w n ad es ła ne j  mu  przesyłce ,  
zna jdowały się w yd aw ni c tw a  z a k az an e .  Od kogo 
mogła pochodzić ta  p rzysy łka,  nic nie  wie I n a ­
we t  się nie domyśla .

Z a r z ą d z o n a  pa r o g od z in n a  rewiz ja  w domu Ła-  
zęckiego  nic nie wykryła.  Are sz t owa neg o  Ł .  od­
s t awiono  do W a r s z a w y  i osadzono  w a reszc ie  po­
l icyjnym przy ul. Spoko jne j ,  a nas tęp n i e  p rzewie -
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ziono go na „ P a w ia k * ,  skąd  za kaue ją  w kwocie 
rb.  300  wypuszc zon o  go na  wolność.

Iden tyczne  oska rż en ie  wytoczono i A leks andro ­
wi Łukaszewiczowi .  Izba są d o wa  sk az a ł a  Ł az ęc -  
k iego  na  1 rok twierdzy,  z za l iczeniem 2 m ie s ię ­
cy więz ienia  p r ewency jnego ,  a Łukasz ewic za  na 
oddan ie  do domu po pr aw cze go  do peł mletnośc l .

Bronili : Ł az ęc k le g o  adw.  przys.  Ki j -ńskl ,  zaś 
Łu kaszewicza  adw.  przys.  Tre jdoslewicz .

Manifestacje z powodu Tołstoja. Dnia 24  b. 
m. na  prospekc ie  New sk im  w P e t e r s b ur gu  odbyły 
się olbrzymie de mo ns t rac je .

P oc ho dy  dem o ns t r ac y jn e  t rwały z p rze rwan i  od 
godziny 11 rano do godz.  4-ej  po poł.  W róż ­
nych  mie j scach  s tudenci  zawieszal i  cza rne,  c z e r ­
wone 1 białe sz t an da ry  z nap isami :  „precz z k a ­
rą  śmierci!*

Niezmie rn ie  l icznie sk o nsy gno w an a  policja 1 
ż a nd ar m e r j a  usi łowały w c iągu kilku godzin roz ­
proszyć  t łumy,  wszakże  długi czas  bezsku te cz n ie ,  i

R uch  uliczny zwykły na p rospekc ie  News k im  u- 
s ta ł  zupełnie.  Pol ic j a  uc iek ła  się do pomocy b r o ­
ni i naha je k ,  są p rzy tym ranni.

P o  ukończonych  d em on s t r ac j ac h  s tudenci  r u s z y ­
li ku un iwersytetowi,  gdzie chcieli  zwołać wiec.  
Drzwi  do sali popisowej ,  gdzie wiec miał  się edbyć  
znaleziono za m k n ię te .  S tudenc i  powybijal i  szyby,  
zerwal i  drzwi z zawias .

W y s p a  Wa s i i j ew ska  na  r zece  Newie  do godz iny  i 
3  pp.  była odcię ta  od mias ta ;  ruch t r am wa jó w  po 
mośc ie  Mikołajewsk im został  wzbroniony;  do m i a ­
s t a  nie wpuszczano ani  s tu den tów ani  kur sis tek.

Podobno  wśród  t łumu byli posłowie do D um y 
pańs twowej .  i

Na  s z e r eg  dni n as tę p ny c h  ce lem zapob ieżen ia  
dal szym de m ons t r ac jom  powzie te  zos tały ś rodk i  i 
za rz ąd z en ia  n a d z w y cz a j n e ,  j a kna je ne r g lc zn i e j sz e .  i

45 s tu d e n t ó w  i ku r s i s t ek  za  sp rzeciwia jące się 
prawu zbiegowisko n a  p rospekc ie  Newsk im i opór  
poiicji,  g radonacza ln lk  sxa za ł  po 25  rb. ka ry  lub 
po 14 dni a resztu.

P o d  wpływem z a p e w n e  demonst rac j i  s t u d e n c ­
kich z k tóremi  się j akoby  m a ją  sol idaryzować ,  
posłowie do Du my z f r ikc j i  K. D. złożyć ma ją  
wniosek  o j akna j rych le j sze  wzięcie w D um ie  pod 
e br ad y  projektu co do zniesi enia  ka ry  śmierci .

0 robotników żydowskich. Jedna z gazet hebr.  
zwraca u w agę w artykule wstępnym na p ow sze­
chny obecnie objaw usuwania robotników żyd ow ­
skich z fabryk należących  do żydów. R ządow y  
Inspektor fabryczny z gubernji witebskiej stw ier­
dził niedawno w raporcie, że 75  proc. robotników  
w fabrykach żydowskich tejże gubernji stanowią  
obecnie chrześcijanie, podrzas gdy przed kilku la­
ty jeszcze  w fabrykach żydowskich pracowali s a ­
mi żydzi w tej gubernji. „A co inspektzr spo­
strzegł w jednej gubern;i —  dodaje gaz. żyd. —  
to my widzimy w szędzie* .  N aw et tacy mtljone-  
rzy rosyjsko-żydowscy, jak Brodzkl i baron Gin­
zburg z Kijowa usuwają robotników żydów ze  
sw ych fabryk. Główną przyczyną tego objawu ma 
być zbyt radykalne usposobienie robotników-ży­
dów.

P rz e d  chwilą policja bez ża dny ch  za j ść  cofnęła 
się.  S t ude nc i  rozeszli  s ię spokojnie do domów.

Petersburg 2 5  l i s topada.  N a  jutro,  na  godzinę 
12 w południe wyznaczono  po no w ny  wlec s t u d e n ­
cki.  W ła dz a  p rzesz ła  z r ąk  r ek to r a  w ręc e  n a ­
czelnika miasta .  Sp o dz ie w a ne  j e s t  zamknięc ie  u- 
n i w ersy te tu .

Petersburg 26  l is topada.  P o d c z a s  de m on s t ra c j i  
wczora j szych  pobitych zos tało— jak us ta lono— o k o ­
ło ki lkudziesięciu osób .

Petersburg 26  l ls tooada .  Z Moskwy donoszą 
tu, że w un iwersytecie  mosk iewsi t im ndbył  się 
wiec s tudencki ,  na Którym powzię ta  zos ta ł a uchwa  
ła,  d o m a g a j ą ca  się znies i enia  ka ry  śm ie rc i .

R A P O R T  O MA RJ A W IT A CH .
Petersburg 26  l is topada.  N a  raporc ie  o wy - 

r sżen lu  przez biskupa s ta roka tol i ck iego Kowalsk ie ­
go,  z powodu mian ow ania  go adm in i s t r a to rem ,  o- 
soblście w swoim i w imieniu  wszys tkich  gmin 
marjawick ich uczuć wle rnopoddańczych .  Naj j aśniej -  5 
szy Pan  raczył  nakreśl ić :  „p rz ecz y ta łem z z a d o w o ­
leniem*.

Z A BU RZ E N IA  W H I S Z P A N J L
M a d r y t  26 l i s topada.  W mieśc ie  Go ya  3 ,000 

włościan rzucało kam ien ia mi  do okien kancelar j i  
dz ierżawcy  podatków.  Ż a n d a r m ó w  powi tano g r a ­
d em  kamieni ;  żand armi  dali sa lwę do t iumu.  S z e ­
ściu włościan I 3 ża n d a r m ó w  je s t  zabi tych,  p o ­
rucznik zandarmer j i  i kilka ż a n d a r m ó w  ran ien i .

B E Z  Ł A Ń C U C H Ó W .
Berlin,  26  l is topada.  P r e z y d e n t  policji zezwolił  

chórowi  śp iewaków z Tyfl isu na  wyko ny wan ie  
pieśni  sybery jskich ,  z war unk ie m,  by wykonawcy  
nie występowali  w ł a ńc uc hac h .

K L ĘS K A  K R A M A R Z A .
Wiedeń, z 6 l i s topada.  W s z y s t U e  s t ronn ic twa 

czeskie ,  połączone n ie daw no  w j e de n  klub pa r l a ­
m e n t a r ny ,  wybrały w dniu dzi s ie j szym na p rezesa  
młodoc zec ha  Fiedle ra ,  d aw n e g o  mini s t r a  handlu .  
K a n d y d a te m  u rzę do wy m był dr.  K ra ma rz .  G loso­
w an o  tr zykrotnie .  O s t a t ec zn ie  K ra m a rz  o t rzymał  
2 0  głosów,  F ied le r  5z.

K ra m a rz ,  po dokonanym wyborze ,  będąc ym dla 
n iego tak dotkl iwą por ażką ,  uczyni ł  wyznan ie,  że 
wynik ten uważ a  za  na j większ e  dla s ieb ie  n i e ­
szczęśc ie ,  jakie spo tkać  go mogło.  W o b e c  tego 
z a m ie rz a  K ra m a rz  z r ez y gn o w ać  z godnośc i  poseł  
skiej .

Do Warszawy p r zy jazdy  z b y t e c z n e .
Z ał a t w ia n i e  sp r awun-  
ków w f i rmach rolni­

czych,  tiaiiolowy .h,  prze ny-t  iw. Interesów w b iurach
і zleceń u osób pry*, warszawa. R a kowsk i ,  źórawia 45.

4 5 1 - 6 - 2

Dla dzieci, ma 
tek, rekonwa­
lescentów, o- 
sób n e r w o ­
w y c h  i star 
ców -Fosmoza  
zapewnia pra­
widłowy roz­
wój krwi, ko­

ści i mięśni. Niezbędny pokarm dla dzieci w ok­
res e ząbkowania i rośnięcia.—LiCZlie Olllllje PD ЬеКащ. 
i  Ordynatorów szp ita li do Ш А .р ш ієК а .— Dostać można w a j t e t t c i -  
1 S k ła d a ć! aptecznych — Cena pudełka rb 1 .  =  415-12-3

Krajowa fabryka tytoniowa

U N I O N
Kołodziejskiego i Filipowskiego w Warszawie

POLECA TY TÜ N IK

O B S T  A LUN KO  W E od Rb.  1.80 do 6.6Э za funt 
E R Z E R U M  „ Rb.  1.36 . 12 — .
XANTI  w słojach „ Ro.  2 64 „ 5.—

Skład główny: Nowy Świat № 31, tel. 5-33.
W  43796 -4 2 3 —6 - 6

„Opal“

Telegram y.

W I E C  S T U D E N T Ó W  P E T R S B U R S K I C H .
Petersburg 25 listopada, Wkrótce po godzinie  

12 w południe policja otacza kordonami cały gmach  
uniwersytetu.

W auli uniwersyteckiej zagajony zostaje wiec 
tak zw. m eldowany, tj. na który nie uzyskano z e ­
zwolenia władz untw ersyteckkh . W razie takiego  
wiecu cały zarząd nad gm achem  uniwersyteckim,  
jak i utrzymywanie porządku w uniwersytecie prze 
chodzi z rak zwierzchności uniwersyteckiej w 
ręce władz administracyjnych —  policji.

W lec dzisiejszy ma być wyrazem protestu prze­
ciw  wczerajszemu biciu demonstrantów.

Petersburg 25 listopada. Godzina 6 wieczorem:  
W lec, o którym telgrafowałem w ciągu dnia, za ­
kończył s ię  na sz cz ęśc ie  pokojowo 1 pomyślnie.

Policja pozostała w gmachu uniwersyteckim aż 
do tej chwili.  Na żądanie rozejścia się studenci  
żądali wycofania policji.

*  S tow arzyszen ie  spółdzielcze
sprzedaje  po cenach  niskich i sta łych  do do- 
mów: węgiel kami nny z kopalni RUDOLF i

MORTIMER, - -  drzewo opałowe i węgiel drzewny. 
S p r z e d a ć  w składzie stow arzyszen ia, ul. Czechow ska, 

dom W -go Skibińskiego. 
Z A M Ó W I F N 1 A  P R Z Y J M U J Ą :

K antor stow arzyszenia, ul. G ubern .to rsk a  przy M leczar­
ni N adbyst zyckiej. — Telefon № 297.

Sklep W -go Rychlow skiego przy ul. Kapucyńskiej.
Sklep W -go Zom birta przy и!. Rynek.
K antor stręczen ia  służby W -go Gołęoiowskiego przy u l. 
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\ \Ш Ш З Л  IUJC\Ę\\
Z a  7 rb.  95 k. d u ż e  k o ł d r y .  Z e  swoim opa 
k ow an i em  l p r z e s y ł t ą  wysy łam pocz tą  za zalicz,  
dwie kołdry na łóżka ze sz tucz .  pluszu w różno ­
kolorowych wypukłych desenia- .h,  na  cz e rw ony m,  
ol iwkowym lub g r an a to w y m  tle; w pe rskim guście 
b.  ł a d n e  I w y tw ln tn e .  Również  t ak ie s a m e  ser­
wety dla przykrycia stołów w sa lonie  za  parę  5 r. 
9 5  к. Japońskie portjery dla dek or o w an ia  drzwi  w 
róznokolor .  paski  i p r ze ty ka n e  z ło tem we wschodn im 
guście n a  ol iwkowym,  bordo,  z i elonym tle,  za  dwie 
pary  do podwójnych drzwi za 7 r. 50  k. Z le c e n i a  
pros imy  adresować :  m. Łódź, Ch- Worobejczyk

1620— 443— 3— 3

Dużo pieniędzy 
Z A R O B I Ć

może każdy, kto się nauczy w yrab iać  mydło podług 
m ego przepisu . Podług mego przepisu  fabrykacja  m y­
dła kosztuje 1 .30— 1.50 pud. W y abia się na  zim o 
bez g to  ta n ia .  Można w yrab iać  w dow olnych pro­
porcjach , naw et kilka funtów  nadzw yczaj tw ard e, b ia ­
łe, perł we, m arm urow e, niebieskie, szare , różow e 
i żółte, nis ustępuje  m ydłu gotow anem u, k tóre ko.>z 
tu je  4— 5 rb . pud. Za gatunek m ydła otrzym ałem  na 
w ystaw ie w Paryżu  wyższą nagrodę G rand P rix  ze 
złotym  m edalem  i m edale na rosyjskich w ystaw acn . 
Nie ponosi s i ;  żadnych wydatków  w instalacji i u rzą­
dzeniu. F ab rykacja  i obznajm ienie się nadzw yczaj ła ­
tw e  i nieskom plikow ane. Za naukę p bieram  rb . 15; 
po otrzym aniu 5 rb. zadatku w ysyłam  i odręcznik z 
przepisam i za zaliczeniem  poczt, na  re sz tę  należności.
Adres: Odeea, Fabryka Mydli H .  K O G U N A .

K antor: róg B azarnej i R yszelewskiej № 45/91. 
= = = = =  Telefony 12— 52 i 50— 99. = = = = =  
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KĄCIK HUMORYSTYCZNY

A TO GAMOŃ.
—  Tcłstoj  umarł ,  bo mus iał .
—  Dla czego:  m u s l a P
—  P a sz p o r t u  rue miał .
—  A cór. m a  paszport  do śmie rc i?
—  Gamoniu ,  czyż nie wiesz,  że człowiek w Ro 

sjl bez paszpor tu  zyć nie może?!

D W IE  OPINJE.
—  Tołst.-j umarł .  I co będz ie?
—  Co ma  być? W Europie powied zą  ze s m u t ­

k i e m : — Umar ł  największy p isa rz  ś w i s t a ! — a w Ro­
sji powiedzą z za do w ol en ie m :— Umar ł  na jwiększy  
kramohi lk r osy j sk i ! - -

„Szczu tek* .

Dla bydła, trzody chlewnej i koni
polecona przez na jwiększe  powagi  i naj  *ybltnlcjszy< h Ho dowców

d o m i e s z k a  M i ę  P rz ez  swój wyją tkowy »«•<« V I S  1) zwiększa  
d o  P A S Z Y  Ir І№ wa9C 1 tuczy;  2) wzma cn i a  kości 1 siłę; 3 )  zw iększa

wyda jn ość  mleka  u krów; 4) za po b i e g a  cho ro bo m.

V I S  przy s t a łym użyciu daje z d r o w e ,  8ІІПЄ 1 t ę g i e  Okazy. 
D ostać W S k ła d a ć !  r o ln lc z .  1 a p t e c ł .  Fabryka preparatu „VIS* Warszawa, Zło ta  46.

Marka fabryczna. I N Ż Y N I E R  S T E F A N  G O L D B A U M ,
442 1 5 -5

T e l .  1 1 0 - 3 2 .

OGŁOSZENIA PRZYJMUJE W WARSZAWIE: W arszaw sk ie  Biuro Ogłoszeń Ungra, W ierzbow a 8. —  Dom Handlowy L. i E. Metz! 
& C-o, ul. M arsza łkow ska  Hs 130 (róg Moniuszki, p ie rw sze  piętro). — Biuro Ogłoszeń Buchw eitza, ut. M arsza łkow ska  Xs 120.

R ed a k to r  i w y d a w ca  Feliks Jankowski. Drukarnia „ E ste tyczn a*  R" Jaczew skiej.


